
eM'·' 6. Suwałki~ dnia 4 Lutego 1910 r. Rok V. 
~....r..r..rv.,J'"'..r,r....r....r..r...r..r...r-"'.r...r...r..r...r..r.,.,..~r.r..l""..r.J"'../'..J""...r"..r...r...r...r.../"'...r..r...r...r....r...r:"...r.J~~ A/' ... ~ r...r..r"" ,...~-...r r_" ... - ... -_'"' .. -...r_r ..... 1".- """..r -- - .......... -..r.....r .. -,.. - - .. r - - - - ,",_r...rJ 

w y C H o D Z I C o P I Ą T E K. 

C E N A p R E N U M E R A T Y: 
W Suwałkach : rocznie 5 rb . 
Z przesyłką pocztową 6 rb. 

kwartalnie 1 rb . 25 kop. 
1 rb. 50 kop. 

Cena numeru pojedyńczego kop. 15. 

Redakcja i Administracja otwarta od [odz. 4 do 6 popołudniu. 

C E N A o G Ł o S Z E Ń: 
Zy całą stronę 12 rb .; za wiersz na 1-szej s tron icy 25 kop 
Za wiersz petitowy 20 kop. 
Przy kilkakrotnem ogłoszen i u 100/0 ustęps twa. 

. Adres Redakcji: Suwałki, ulica O[rodowa N9 15. 
Ogłoszenia do »Tygodnika Suwalskiego " przyjmują w Warszawie: Dom Handlowy L. i E. Metzl & Co.-Marszałkowska 130, Biuro 
Ogłoszeń Ungra- Wierzbowa 8. . Nowy Kantor Dzienników"-Rymarska16, Biuro Ogłoszeń I. Buchweitz-Marszałkowska .Hl! 120 
w Wilnie-Biuro Ogłoszeń Skarżyńskiego, Tatarska .Hl! 12; w Hijowie- Biuro Ogłoszeń "Lux ", .H!! 36 Kreszezatik; w Petersburgu-

Edmund Kmita, Zabałkański prosp. 20. 

CZAS 
St. 

odnowić prenutneratę na 1{wartał 
pierwsz9 1910 ro1{u. 

WYSOCKI 
F A B RYK A -R O B·Ó T KOŚ C I E L' N Y C H i SALONOWYCH 

założona w r. 1869; 

Warszawa, Nowy-Świat N!! 21. Tel. N!! 198--18. 
Wykonywa i poleca: Ołtarze , Ambony, Chrzcielnice i t. p. 
Odnawianie robót, w zakres pozłotniczy i malarski w~jlo- ' 
dzacych. Na składzie wielki wybór ram gotowych oraz , 

. obrazów olejnych rodzajowych i treści re'~~.,gijnej~ . , 
~ 4- 12' ' 
i' 

Wykształcenii praktyczne w szkole średniej. 

Jeżeli nas?e spo leczeńs two cie rpi na brak dobrych 
sił na wy ższych poziomach pracy , to brak ten ' o . wiele 
silniej daje się odczuwać na tych polach pracy, gdzie 
wystarcza wykształcen i e średnie. Nam brak ' zdatnych, 
dzielnych , odpowiedn io ukształconych kupców', :kierowni
kóW drobnych instytucj i wspó łdzielczych , urzędników kan
torowych, średnich techników i majstrów fabrycznych, 
rolników o średniem zakresie wykształcenia i t. d . Dla 
braku tych ludzi zbyt często rożne miejsca zajmują obcy. 
Jeżeli nie mamy ,. być społeczeństwem uło.mnem, pozba
wionem sil na ,najważniejszy ch polach pracy , szkoła 

średnia musi świad0mie 'pracować w dwóch kierunkach: 
musi część młodzieży przygotować do studjów wyższych , 

część do życia i pracy praktycznej, do wal ki o byt bez
pośrednio po wyjściu ze szkoły lub po krótkiej praktyce 

Prasa nasza poświęca dużo miejsca zadaniu wycho- w tym czy innym zawQdzie. 
'wania narodowego i szkolnictwa polskiego, stanowiąceg~ Dzisiejsza or~anizacja sZKoły ś redni ej jest źródlęm 
'dziś najważniejszy z'akres naszej pracy dla przyszłośc i: wytwarzania w kraju licznego zastępu ludzi niedouczo
W · MI" Przeglądu Narodowego" zamieszczony został nych, nie mających żadnego praktycznego przy,gotowania 
'artykuł' p. t. "Wykształcenie praktyczne w szkole ' śre~ do życia . Z młodzieży, która wstępuj e do szkół średnich , 
dniej" pióra Romana Dmowskiego. Wybitniejsze ustępy tylko część dochodzi do uniwersytetu , mniej zamożn i i 
tego artykułu pozwalamy sobie tu przytoczyć. mniej zdolni opuszqają szkolę po ukończeniu pewnej 

Wobec powstania licznych , szkół polskich i poczy- liczby klas . . ~ają oni już pewne potrzeby i pretensj e, ale 
nienia pewnych ułatwień przez gimnazja rządowe dla wstą- nie są przygotowani do żadnego sposobu zarobkowania. 
oienia tam młodzieży polskiej-odbywa się dziś na dużą Ci ludzie ' częstokroć ' byliby ocaleni, jako użyteczni i 

~kallę produkcja materjału na przyszłą inteligencję krąju. dobrze zarobkujący pracownicy, gdyby się byl i dostali do 
Niewątpliwie wielkiem byłoby niebezpieczeństwo dla szkoły , dającej ca tośG wykształcenia praktycznego, han

~aszego przyszłego rozwoju cywilizacyjnego. gdybyśmy dlowego lub techni cznego. Otóż trzeba nam zro bi ć sta
nie mieli dostatecznej liczby inteligencji z poważnem wy- nowczy krok nd.przód w kierunku przystosowania szkoły 
kształceniem uniwersyteckiem. Potrzeba nam jej zarówno do potrzeb społeczeńs twa w dobie obecnej . Ażeby odpo
w rozmaitych dziedzinach wyższej pracy zawodowej, w wiedzieć tym potrzebom, nasza szkoła średn i a , jako całość, 
której musimy stać na poziomie, odpowiednim potrzebom musi postawić :?a zadanie: 

dzisiejszym. jak i dla ogólnego postępu umysłowego na- 1) Przygotować odpowiednią liczbę młodzieży do 
rodu naszego. , studjów wyższych. 

Tęm lepiej jest dla kraju, im ' więcej ma on ludzi z I 2) Wykształcić zastęp młodzieży do życia praktycz-
wykształceniem uniwersyteckiem, byle to wykształcenie nego, przygotowując ją do zarobkowania i użytecznej pracy 
było gruntowne , byle ci ludzie mieli nietylko dyplomy, zawodowej bez odbywania studjów wyższych , wreszcie 
lecz istotnie przedstawiali poważne siły do pracy , wyma- 3) Wypuszczać jak najmniej młodzieży nied ouczonej, 
gającej wyższego uzdolnienia. Partacz lekarz czy inży- posiadającej pewien zasób wiadomo~ci ogólnych, ale 

nier ma równie mało wartości dla społeczeństwa jak l nieprzygotowanej zupełnie do praktycznego życ i a i do 
partacz szewc lub stolarz. , pracy zawodowej. 
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Trzeba, żeby Szkoła Handlowa," jako m?jąca większą 
swobodę w układaniu programu szkolnego, miała przynaj
mniej w klasach wyższych dwa kursy równoległe: jeden 
traktowany jako przygotowanie do studjów wyższych, 

drugi zaś czysto praktyczny , mający być zakończeniem 

wykształcenia szkolnego , dający zarówno wiedzę , jak wy
ćwiczenie , uzbrajające młodzieńca do samodzielnej pracy 
zarobkowej. P otrzebny jest tu znaczny wysiłek ze stro
ny wychowawców w kierunku wyrobienia u młodzieży 

wielu zalet, dotychc zas charakterowi polskiemu przeważnie 

obcych. 
Potrzebę nadan ia mocno praktycznego kierunku 

naszemu wyksz tałceniu średniemu dyktuje rozwój nasze- I 
go życ i a i kierunek aktywności w ostatnej dobie. I 

Jeżeli obce żywibły do nas napływają i u nas prosperują, I 
dowodzi to, że w kraju. naszym są pola zarobkowania, 
których my zaj ąć nie umiemy . Nie umiemy zaś dlatego , 
że brak nam ludz i rzutkich , przedsiębiorczych, odpowi e
dnio wyćwiczonych od lat najmłodszych do walki o byt 
na polu ekonomiczne m . Tych. ludzi może i powinne. do

starczy ć tylko prak tyczna szkoła ś rednia. 

Jedyn ie gruntown a reforma w wychowaniu i średniem 
wykształceniu naszej młodzieży może sprawić , że kraj 
nasz przestanie by ć ziemią ob iecaną dla obcych , że w 
organizacji swego życia ekonomicznego stanie się pol-

skim. G. Z. 

K U L I G. 

ŚniegI... na niebie gwiazdy świe cą, 
czwórka rwie z kopyta, 

4) 

.ś l ad :;;: naczony kurhanam j, 
na ku·rhanie krzyż -- chwilami 

w szumach wichru jęczy! 

Hen za nami pozostało 
smut kó w całe morze, 
mkniemy naprzód - wszędzie bialo, 
będzi em jechać przez noc całą, 

aż zaświecą zorze! 

Kulig , kuli g! błys zcz ą oczy, 
ś mi e ch y, krzy ki, gwary, 
w dal korowód 'm kn ie ochoczy , 
z piers i płyni e ś piew uroczy , 

i brzę czą janczary! 
Dokąd? .. dokąd?. wszak tam w dali 
tylko ś nież ne pola, 
w chatach og i eń s i ę nie pali
zgasł!-stop iła go w swej fali 

wiekowa niewola! 

~ ... 
.Nina . 

Stosunki litewsko-polskie w oświetleniu ideoweID. 
Przebudzony po wiekowym śnie lud litewski pragnie 

powetować długotrw·ałą bezczynność, pragnie energicz
nem wytężeniem woli zastąpić powolny zwykle rozwój 
kulturalny. Naokoło siebie widzi on ściany, wzniesione 
podczas jego snu przez :rozwój stosunków politycznych , 
ekonomicznych i kulturalnych. Uderza więc w te ściany 

z całą siłą budzącej się do życia świadomości swego jCt, 
nie odróżniając często w gwałtownych ruchach szkodli
wych szancow od tych, które w razie powodzi 
mogą obroni ć jego życie i mienie od zguby. Na dnie 
tych jego· ruchów lety miłość do swego kraju, szlachetne 

dążenie do wytworzenia samodzielnej kultury i wyzwo
hen, przed końmi myśli l ecą , 

burzę wspomnień w duszy niecą, 

dziki step je wita! 
Skąd wy? dokąd , myśli moje? 
kto za wami goni? 
Złotych marzeń św ietlne roje , 
kruczych włosów cudne zwoj e, 

i westchnienia do niej! 
Wszystko z n i kło-ste p przed nami, 
dzwonek dziko dźwięczy-

I lenia swego j a z pod wiekowej zależności. Objawy tego 
ruchu żywiołowego nie zawsze są sympatyczne: pochodzą 
ze środowiska, które kul turalnie nie dorosło często 

do podjętych zadań, po drugie wkraczają one w 
granice , zajęte oddawna przez wyższą kulturę polskie

go narodu. Nie powinniśmy nigdy utożsamiać błędów tak
tyki litewskiej z ideowem podłożem ich ruchu. O ile l idea ich z punktu widzenia polskiego jest, piękną i czystą,. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

4) SELMA LAGERLOF. 

SKARB PANA ARNE 
przek ł ad ze szwedzkiego MAR]I MARKOWSKIE]. 

Było już dobrze po północy. Z gościnnej izby w 

Branenog wyszło kilku mężczyzn, by konie zaprządz i 
wyruszyć do domu . 

Gdy stanę li na środku podwórza, ujrzeli nagle ogni
stą łunę na północnej stronie nieba. Rzucili się z po
wrotem do izby , krzycząc : "Bywaj! bywaj! gore! Plebanja 
w Solberga pali s ię ! " 

N iem ało ludzi było na wieczornicy , to też, kto 
miał konia, dosiadał go i pędem wylatywał za wrota , ale 

i ci, których własne rącze nogi niosły , ni e zostawali w 
tyle. Niezadługo znaleźli si ę wszyscy przed plebanją. 

Zdawało się, że m i eszkańcy jej spoczywają w gł ębokim 

śnie, nie było widać nikogo, choć pło mienie buchały po d 

niebo ... 
Nie pal iło s i ę przecież żadne zabudowanie , ale wiel-

ka kupa chróstu , słomy i drzewa , zwalona pod ścianą 
plebanji. Ogień musiał wybuchnąć przed chwilą zaledwie, 
nie sprawił bowiem żadnej szkody, skopcił jeno twarde, 
krzepkie drzewo ściany i roztopił śnieg na strzesze. Te
raz przecież słoma poszycia mogla się zająć lada chwila. 
Wszyscy obecni zrozumieli, że ogień ten podłożyła zbrod
nicza ręka, i jednocześnie w myśli powstało pytanie, czy 
też pan Arne i domownicy śpią naprawdę, czy też nie
szczęście jakie ich nie spotkało. 

Przedewszystkiem jednak należało stłumić ogIen. 
Goście z Branehog chwycili tyki i drągi i czemprędzej 
rozrzucili stos ognisty, inni wdrapali się na dach i zry

wali słomę , która już zaczynała dymić i mogła była wnet 
stanąć w ogniu. 

Dopiero , gdy nieb ezpi eczeństwo zostało usunięte, 

ruszyło kilka mężczyzn do drzwi domu, by obudzić pana 
Arne. Ledwie jednak doszli do progu , idący naprzód 
cofnął się, przepuszczając następnego. 

Ten wyciągnął już rękę do klamki , ale nagle i on 
si~ cofnął, puszczając naprzód następnego. 
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o tyle taktyka, oparta na wzorach rozpanoszonego w świe
cie nacjonalizmu, musiała przejąć wszystkie jego wady i 
zboczenia. Posiadając wyższą i dawniejszą kulturę od bu
dzącej się do życia ludowej Litwy, powinni śmy pobłażli

wie patrzeć na ich błędy i w miarę możności spokoj
nie i bez żółci prostować mylne ścieżki młodego ludu. 

Warunki życia tak się ułożyły, że miłość tej samej 
idei u obu narodów wywołuje wzajemne starcia; sila tych 
starć powiększa się przez domieszkę niechęci klasowej i 
wywołuje coraz częściej niepożądane objawy narodowych 
walk i nienawiści. Nienawiść ta jednak jes t tylko powierz
chowną i czasową, nie nosi w sobie cech rasowych i da
łaby się łatwo usunąć przez rozgraniczenie sfery działal

ności obu narodów. 
Ideową zasadą takiego P?działu powinien być prze

dewszystkiem teren etnograficzny. Każda ludność powin
na posiadać zupełną swobodę ruchów na ziemiach przez 
nią zamieszkałych. mniejszość zaś, którą losy i historja 
umieściły w obcem morzu, powinna jedynie korzystać z 
praw gości i stosować się do warunków, dyktowanych 
im przez gospodarzy. Kto gdzie ma się uważać za go
s podarza, kto za gościa, stojąc na punkcie etnograficz
nych warunków, rozstrzygnąć nie będzie zbyt trudno. Je
żeli sfery wpływów będą podzielone, wzajemna niechęć 
ucichnie, bo jest ona jedynie skutkiem , a nie przyczyną 

starć. l\!ie widzimy jej w stosunkach koleżeńskich z in
teligencją litewską, nie widzimy jej w stosunkach sąsiedz
kich ludów polskiego i litewskiego, na polu , w chacie , 
gospodzie i na jarmarku. Wybucha ona jednak w koście

le , gdzie obie strony wyciągają rękę po swoją jedyną 

dziś własność-język . 

S zereg krwawych bójek w koś<:iolach na etnogra 
ficznem pograniczu ludów- polskiego i litewskie.ga , dowo
dzi, że ci, których pieczy powierzone były serca i dusze 
obu ludów , 'nfe wypełnili należycie swego zadania. Po
siadając w swoich rękach konfesjonał i ambonę, powinni 
byli przygotować umysły maluczkich do wzajemnych 
ustępstw i wzajemnego zrozumienia swych dążeń, bo 
łatwo przecież pojąć, że każdy chce ze swoim Bogiem 

rozmawiać po swojemu. 

Grózę bowiem budziły owe drzwi, które otworzyć 
miano: szeroki strumień krwi sączył się z pod nich, 
klamka zbryzgana była krwią. 

Nagle otwarto drzwi z wewnątrz, na progu stanął 
pomocnik pana Arne. Zatoczył się, po~;tąpił krok naprzód 
- na głowie miał ranę głęboką, cały był zbroczony krwią. 

Podniósł rękę, jakby chciał nakazać milczenie, i mówi! 
chrapliwie: 

- " D ziś w nocy pan Arne i caly jego dom wy
mordowany zostal przez trzech lud zi, którzy wdarli sie 
wewnątrz przez otwór w dachu, a odziani byli w kudła
te kożuchy . Rzucili się na nas jak dzikie zwierzęta i 
pozabijali wszystkich\4. 

Jedynym środkiem usunięcia waśni kościelnych jest 
ku.1turalne ! etyczne podniesienie poziomu pojęć zamiesz
kałych na pograniczach ludności; dopóki tego nie dopnie
my, dopóki o języku śpiewów kościelnych będ zie decy
dowała siła pięści, dopóty o wzajemnem porozumieniu , 
przynajmniej na tym punkcie , mowy być nie może. 

Na innych punktach do porozumienia dojść łatwiej, 
I należy tylko zostawić Litwinom zupełną swobodę w ich 

samodzielnych dążeniach do odrodzenia narodu i stwo
rzenia samodzielnej kultury; dać im poznać, że ideę ich 
odczuwamy, rozumiemy i jesteśmy do niej usposobieni 
przychylnie, że, broniąc praw swoich, nie chcemy wkra
czać w ich dziedziny, a o ile znajdziemy się śród nich, 

nie przeciwdziałać , ale pomagać im będziemy. 
Wierzę, że przy takich warunkach dwa sąsiednie 

ludy, wolne i niezależne od partyjnych waśni i klasowej 
zawiści, podadzą sobie dłonie w celu osiągnięcia wyższe
go rozwoju na polu zdobyczy ekonomicznych i kultural

nych oraz wspólnych dążeń ideowych. 
St. Stctniszewski. 

3 o wykładzie języków w szkołach średnich. dok. 

Co się tyczy poprawiania owych robót piśmiennych, 
to niezupełnie zgadzam się z p. Niewiadomską, która, 
chcąc ulżyć tej syzyfowej pracy nauczycieli, radzi popra
wić tylko parę zeszytów w klasie i te już dokładnie ob
jaśnić, resztę zaś ogólnie i tylko w najgrubszych zarysach 
obgadać. Nie zgadzam się, powiedziałam, dlatego, że na
przód-tu na prowincji niepoprawiony zeszyt będzie ze 
zgrozą przez rodziców i opiekunów dzieci oglądany, a 
następnie dlatego . jeszcze, że, by coś ogólnie nawet o 
spotykanych w każdym zeszycie błędach powiedzieć, na
uczyciel musi przeczytać wszystkie zadania i. wynotować 

sobie te błędy, a to pochłonie zapewne tyleż czasu, co 
i poprawianie . Jabym tylko powiedziala, że, zważywszy. iż 
hurtowne poprawianie wypracowań małą przynosi korzyść , bo 
najczęściej nie mamy czasll dokładnie w klasie błędów 

omówić, rozłożyłabym sobie . pracę tę w taki sposób: na 
każdą lekcję polskiego poprawi(abym kilka zadań i te już-

\

' Od podwórza, przez łąki plebańskie , ślady wiodły 
na dół ku morzu . Kilkunastu mężczyzn rzuciło się w 
pogoń za morde,rcami. 

Zaś niewiasty troskać się zaczęły koło umarłych i z 
ociekłej krwią izby wynosiły ich na dwór, na czysty 
śnieg. 

Okazało się wtedy, że z domowników pana Arne 
kogoś brak. Nie było owej biednej dzieweczki , którą pan 

Arne w domu swoim przytulił. Zdumiewano się wielce, 
nie wiedząc, czy udało jej się ujść przed zbrodniarzami, 
czy też uwieźli ją z sobą. 

Nie zdołał powiedzieć więcej. Padł u nóg przyby
łych i skonał. 

Kiedy jednak dom cały dokładnie przeszukano, zna

leziono dziewczątko, wciśnięte między ogromny piec i 

ścianę. Przebyła ona w tem ukryciu przez cały czas na
padu i nic się jej nie stało. To jednak, co widziała, 

odjęło jej przytomność, nie mogła odpowiedzieć na żadne 
pytanie. 

Odważono się teraz wejść do domu, - wszystko było 

tak, jak powiedział pomocnik pana Arne . 

Wielka dębowa skrzynia pana Arne zniknęła, w staj
ni brakło konia, w szopie nie było sanek. 

(c . d. n.) 

- . - .. -
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bym gruntownie w klasie z uczenicami przejrzała; w ten nie uczą ; wykłady tych języków polegają ' przewazme na 

sposób oddałabym w ciągu paru tygodni wszystkie zeszyty, i tłómaczeniach i uczeniu się słówek, lub, co gorsze jesz.cze, 

uczenice czy uczniowie nie byliby znudzeni ciągłem po- na dosłownem kuciu niezrozumiałych prawideł ' gra

wtarzaniem jednego i tego samego, a pracy znacznie mniej, matycznych, których później zastosować zupełnie nie 

bo ro.zd~ielona ~a mniejsze dozy .. ,Zresztą , w. samem ~o~ I umieją. . . 

prawlamu nalezałoby zaprowadzI c pewne zmIany. MmeJ I Okropnie szwankują Języki w naszych szkołach; 

zwracajmy uwagi na błędy formy, a poprawiajmy tylko ł rzadko spotykamy młodzież kończącą , któraby potrafiła 

gramatyczne i językowe. Nie narzucajmy swojego spo- choć naj prostszą w obcym języku poprowadzić rozmowę 

sobu wyrażania myśli naszym uczniom, z czasem nauczy czy napisać kilka słów poprawnie, a nawet ' mało między 

się pisać poprawnie, a niech i pod tym względem wy- I nią znajdziemy takich osobników, któreby mogły choćby 

rabia się indywidualność. I belletrystyczne utwory w tych językach czytać. Pocóż 

Pozostają jeszcze wykłady literatury polskiej w star- tedy męczymy tyle lat te biedne dzieci, poco tyle trudu 

szych klasach. O tych chciałam tylko powiedzieć: 1) że ze strony nauczyciel~ i ucznia, gdy korzyść tak mała? 

koniecznie historję literatury przechodzić należy współ- Nie możemy chyba nazwać znajomością języka tego nie

cześni€ z historją kraju; dziwnem bowiem wydaje się, gdy : wielkiego i chaotycznie nagromadzonego zapasu słów , ja

w histo rji . np. przechodzimy w. XII , a w literaturze już XVI ,I ki młodzież zdobywa w naszych zakładach średnich, a z 

opracowuJemy. Trudno wtedy uczniom czy uczenicom którego żadnej korzyści nie wyciągnie. Każmy dzieciom 

wytłomaczyć wpływy, jakie działały na powstanie tego lub l jak najwięcej mówić, czytać i opowiadać, a zaniechajmy 

innego dzieła; 2) mniej zwracajmy uwagi na życiorys da- I tych suchych recytowań z gramatyki, które wtedy tylko 

nego autora, podkreślając w jego życiu te tylko momen- I mogą być pożyteczne, gdy dziecko już dost~tecznie 

ty , które miały wpływ na twórczość; pomijajmy szczegóły I owładnie językiem, by zrozumieć definicje gramatyczne. Na-. 

biograficzne jako balast, obciążający bez potrzeby pa- leży przy tern od lat najmłodszych baczną zwracać uwagę 

mięć; 3) czytajmy jak najwięcej arcydzieł naszej Iiteratu-j na dobrą wymowę, ciągle poprawiać , je że li chcemy, by 

ry i to nie w streszczeniach, lecz całkowicie, by młodzież dziecko dobrze mówiło. 

nasza zaznajomiła się dokładnie nietylko z treścią danego Zresztą ~ dużo możnaby jeszcze w tej kwestji po·· 

utworu, ale poznała jego myśl przewodnią, tendencję i wiedzi e ć , chodziło mi tylko o wykazanie, iż sprawa re

wpływy, jakie na powstanie jego działały . Tym sposobem formy wykładów języków. w naszych szkołach jest palącą 

nauka języka nie będzie nudna i sucha, a, co najważ- i że nauczycielstwo nasze zająć się nią powinno żywo. 

niej sza, nie będzie jałowa , przy czyni się, owszem, znak 0- • F. N. 

micie do rozwoju umysłu. 
c:. -

Chciałabym jeszcze choć słów kilka powiedzieć o wy- O B R A Z E K. 
kład'lch obcych języków, zwłaszcza rosyjskiego, bo , ten 

nam, pod zaborem rosyjskim, jest najpotrzebniejszym i Na zachodzie. słońce konało powoli i, rzucając ostat

powinien być traktowany gruntownie i poważnie; prowa- nie krwawe blaski, ustępowało miejsca Ciszy wieczornej, 

dzony jednak przez pedagogów, wykształconych w szkole odzianej w tuman mgieł szarych, leniwie podnoszących 

rosyjskiej, rozwija tylko jednostronnie, a znaczne szko- swe ramiona z przepojonych wilgocią łąk i szuwarów. 

dy umysłom naszej młodzieży przynosi, trzyma się Do ziemi, kołysanej cichym szelestem liści i rechotaniem 

bowiem bardziej niż inne nauki szablonu i rutyny. Jako I żab , przy\ulał się Sen nocy jesiennej, ciężki, spokojny, 

przykład ogłupiania naszych dzieci przy pomocy systemu bezwładny ... Wszystko, co żyło, kryło się pod jego skrzy

gimnazjalnego, mogę podać taką gimnastykę umysłową . dła; a on, dumny z tego zaufania, w czułym uścisku z 

Dziecko lO-cio lub ' II-to letnie ma całe szeregi mniej Ciszą wieczorną nakrywał świat cały, bacząc, by żadna 

lub więcej długich zdań do rozbioru gramatycznego i 10- zTrosk dziennych nie przedostała się pod jego opończę. 

gicznego. Pół godziny tedy, przygotowując się do lekcji, Nie wszystko jednak ulegało tej władzy.. . Poprzez 

powtarza bezmyślnie: "Suszczestwitielnoje naricatielnoje, szaty, utkane z mgieł i kirów, przebijają się jakieś jasne 

rod mużeskij. czisło jedinstwiennoje, padież Imleni- blaski i słabe światełka. Pierwsze, to buntownicze ogni

tielnyj" , albo: "głagoł , diejstwitielnawo załoga, sOWierszen-

1 

ska tłumu, rozpętanego w szale zabawy, nie poddającego 

nyj wid , izjawitielnoje nakłonienje, nastojaszczeje wremia" się niczemu, - nawet jego mocy. Drugie, rozniecone przez 

i t. d. Sprobujmy zbadać , dlaczego ten czasownik np. jest troski, goreją mniej jasno, ale żar ich wewnętrzny tak 

"diejstwitielnawo załoga", odpowiedzi nie otrzymamy wca- silny , że, rozniecony, żarzy się, jak Znicz, wiecznie, - a 

le , albo będzie ona tak niezadawalniającą, iż przekona- oddzielne jego płomyki zdolną jest zagasić jedynie star

my się, że dziecko wprost machinalnie recytowało te okre- sza siostra Snu - wszechwładna Śmierć ... 

ślenia wyrazów, na które najczęściej trafiało. Gdy wpad- Na szarem polu, przeciętern ścianą czarnego lasu, 

nie na coś zupeł nie niespodziewanego np. na formę bierną lotulonem tumanem mgły, co z jezior wyciąga swe dłonie, 

czasownika, rzadk o w rosyjskim j ęzyku używaną , napew- I przebija takie słabe światełko. Błyszczy ono w okienkach 

no nie zatrzyma się i tak samo powie "diejstwitielna- chaty, na której progu rozsiadła się Troska i buntowni

wo załoga" . Gdy się na omyłkę zwróci uwagę, to nie- czą ręką odpycha senne marzenia, wciskające się przez 

prędko jeszcze trafi na właściwe określenie. Czyż to nic: szpary zbutwiałych ścian domostwa. Tam , w izbie , oświe

jest zabijanie myśli, i do czego to prowadzi? tlonej słabym kagankiem, na pooranych Troską czołach 

Języki fran cuski i niemiecki także wiele pozostawia- wije się myśl ciężka jak ołów... Bije ona skrzydłem w 

ją do życzenia-tak, jak są obecnie prowadzone, służą siwą głowę starca, rozciągniętego na tapczanie, przyciska 

przeważn ie do rozwoju pamięci, ale języka prawdziwie do stołu głowę kobiety, wpija swe szpony w mózgi 
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dwóch chłopaków, .zapatrzonych przez szyby okienka w reformowanego w Serejach. Wprawdzie w parafji se
dal ciemną, odbija się w przerażonych oczach młodej rejskiej od niepamiętnych czasów istniała szkółka parafjal
kobiety i dwojga przytulonych do niej dzieciakó·N ... I szepce I na, od lat jednak wielu szkółka ta przybrała charakter, 
wszystkim wprost w mózgi te proste, nielitościwe, a tak wrogi interesóm kościoła reformowanego w Królestwie: 
wyraźne słowa: "brak chleba" ... I prowadzona była nietylko w duchu ciasnej luterańskiej 

- "Co robić?-szepce Troska z pod proga, i oba l ortodoksji i w duchu niemieckim, ale nadto, zostając pod 
te szepty, niedosłyszalne dla ucha, napełniają półcień I zarządem dyrekcji naukowej, nie uwzględniała zupełnie 
chaty dziwnemi wizjami przeszłych wspomnień i przy- potrzeb miejscowej ludności. 

.sztych bólów. już pod okienka chaty zakrada się Rozpacz... Dopiero w 1908 roku wybitni przedstawiciele parafji 
Próbuje wetknąć swe jadowite żądło tam , gdzie pracują zboru ewangelicko-reformowanego wystarali się o pozwo
Troska i Myśl, zgnieść obie, zatruć swym jadem umę- lenie założenia szkoły samodzielnej - i utrzymują tę szko
czone mózgi przeczuwanych ofiar i zapanować wszech- lę własną ofiarnością. R ozwija się ona , dzięki opiece głów

władnie w chacie biednego chlopa ... Na jej widok uk?t~ II nego kierownika ks. Tom asza Toswa, nader pomyślnie , i 
w kącie Nędza szczerzy swe zęby, gotowa w kazde] I w murach swoich kształci obecnie pok aź ną, jak na Serej e, 
chwili ofiarować dloń pomocną. Ale twarde, zahartowane I liczbę dzieci , bo dwadzi e ŚCIa kilka. Do szkoły ws tęp 

przez Troskę i Myśl dusze, zapatrzone w dal oczy wi- otwarty dla każdego dziecka bez różnicy wyznania , a cho
dzą w tej chwili lepsze jutro... Tarn ... hen ... zza oceanu I ciaż największ a liczba uczniów for muje się z dzieci pa raf jan , 
wyciągają się do nich czyjeś dłonie . .. świecą jakieś serca.. . ;lie brak jednak i przedstawicieli innych wyznań . Szkółka , 

jakieś glosy wolają... "chodźcie do nas" ... "tu chleba obok elementarnego wykształce ni a, daje wykłc:d religji 
dużo" ... I śród mroków !locy , przy płomyku kaganka , wyznania ewangelic ko reformowanego z uwzgl ędnieniem 

zjawiają się w chacie Wola i Postanowienie , a za niemi II szczerej to lerancji. Dzieci obcych wy znań na lekcjach re
śmialym krokiem dąży Czyn. Znika z pod szyby Rozpacz, Iigji naturalnie ni e zostają , ale, uwzględn i ając ich po trze
Nędza kryje się napowrót w ciemny kąt izby. Troska I by , pastor miewa dla ni ch pogadan ki lub czytanki treści 

ustępuje z proga , aby dać miejscr.!. nCJwym gościom . KO-I etycznej lub ogólno-religij nej, których wszyscy bez wy
rzystając z dogodnej chwili, wciska się Sen i nakrywa jątku słuchają bardzo chę tni e. Wykład prowadzony jest 
mieszkańców chaty swą ciepłą opończą··· w ję zyku polskim . Dzieci uczą si ę dobrze i prowadzą 

jasne, południowe słońce , witając wieczną Troskę , wzorowo . 
skuloną na progu chaty, ze zdziwieniem spogląda na opu-
stoszałe miejsca przy obiadowym stole... Braknie dwóch 
postaci-dwóch młodych parobczaków, zresztą wszyscy 
ci sami... Myśl goni za nieobecnymi, a przybladła Troska 

wciąż szepce: "Czy wrócą?" 
Szare pola i pożółkłe trawy nakrył swym płaszczem 

biały Śnieg... Słońce, drzemiące w spowiciu chmur, nie 
roztacza swych blasków, po lasach wolno stąpa Cisza 

MSTy DO ąED1\I{CJI. 

S za-n.owny Pa1lie Redaktorze. 

Dotychczasowy skład radnych z wyboru przy na
szym magistracie zmniej szył s i ę wskutek ś mierci p. B. 
Pstro koń skiego . . 

Otóż obec-nie , kiedy na mi ejsce zm arłego będzie wy 
bierany nowy radny , na l eży zwrócić uwagę na to, aby z 

osobą nowoobranego nie była związana funkcja kasjera 
miejskiego, jak to było do tychczas, gdyż radny z wyboru, 
aby mógł swobodnie wypowiadać swoje zdan ie w rozma
itych sprawach gospodarki miejskiej, n ie powi nien być 

zależnym w taki lub inny sposób od prezyd enta , ty m-

I czasem kasj-er miejs~i bąd ź co bądź zaw~ze jest z ależ

nym w tym względZIe . Dotychczas było zle- należy na 

i przez konary ogołoconych z liści drzew zagląda w szy
by, jarzącego się w mrokach wieczoru okienka ... Podsu
wa się coraz bliżej i oczom nie wierzy ... bo oto w izbie 
spostrzega niewidzianego gościa . .. RodLina , skupiona nad 
zapisanym kawałkiem białego papieru, a w górz ;! 
unosi się Radość... Odbija się ona w łzach, któ
re płyną z oczu starca i kobiet, w uśmiechach i za
ciekawionych oczach, przytulonych do Matki dzieciaków ... 
Nawet kaganek jaśniej świeci!... Z pod szat, unoszącej 
się w górze Radości, spływają Marzenia Lepszego jutra, 
a ciche szepty Troski coraz słabiej odbijają się o dusze, 

napełnione Nadzieją... Płynie ona na skrzydłach Pracy 
przez góry i morza do cichej wioski polskiej z bezbrzeż
nych pól Ameryki , z olbrzymich jej warsztatów, z pod
ziem :lych kopalń, z łez tęsknoty, ze krwi i potu, prze

lewanego tam ... daleko przez niedocenione i zmarnowa- ! 
ne na naszej ziemi siły. Nina. I 

\ przyszłość to zlo usunąć . Obywatel. 

...... 
KORESPONDEN OJE. 

Sereje . W jednym z najbardziej odległych zakątków 

ziemi Suwalskiej, staraniem ludzi dobrej woli, powstała 

szkółka, która jako typ może służyć wzorem dla innych 

nowopowstających uczelni dla dzieci. Szkółka, o której 
mowa, założoną została przy parafji zboru ewangelicko 

I 

! 

I 

.z ąÓ.3NYCH STąON. 
Zamknięcie Macierzy Małorolnych. Mocą ukazu senatu, za

wi e s zoną z o s tała działalność" Macierzy mało ro lnyc h " w lub całko

Płocku . Celem jej było uł a twian ie i p o śred nic two w częś ciowej 
witej parcelacji majątków swym czło nkom i ułatwianie im tanie
go i dł ugotermincwego kredytu. 

Ze względu na dągł)' i s tały rozwój ko lonizacji niemieckiej 
w Płockiem , "Macierz Małorolnych" , jako przeciwwaga tych ger
mańskich zakusów, po s i ad ała dla kraju doniosłe znaczenie . 

:W Królestwie zabroniono zapisywać do innych wyznań tych 
prawo sławny ch, którzy w r. 1905 zm ien ili wyznanie bez załat wie

nia fo rm aln ości, wymaganych przez rozpo rządzenie ministra z listo
pada roku zeszłego. = Grono P olaków w Konstantynopolu zacznie wkrótce wy
dawać pismo w języku pol skim p t . n Wieści z Turcji" Ma to być 

tygodnik, p oświęcony informowaniu rodaków pod trzema zaborami o 
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sprawach handlowo-przemysłowych , celem nawiązania tego rodza
ju stosunków bezpośrednio z Turcj ą 

Godne naśladowania. August hr. Zamoyski z Różanki, wła

ściciel dóbr włodawskich w ziem i siedl eckiej, pragnąc zapewnić 

przyszłość swym pracownikom , ubezpieczył ich w .. Stowa rzyszeniu 
Emerytalnem Pracowników Prywatny'ch w Królestwie Po lsk iem " 
na przypadek starości lub niezdolności do pracy. a rodziny ich 
na przypadek śmierci ich żywicieli , zobowiązując się opłacać za 
nich połowę składek emerytalnych i członkowskich . 

Niezależnie od tego hr. Zamoyski zobowiązał się wpłacać 

połowę składek emerytalnych, przypadających od powyższych 

pracowników za zakup lat ubezpieczenia wstecz, spędzonych przy 

pracy w jego dobrach. 
W tych dniach przedstawiciel Stowarzyszenia emerytaln ego 

udał się do Różanki i ostatecznie załatwił formalności, związan e 

z omawianem ubezpieczeniem. 
Składki emerytaln e z tytułu powyższego ubezpieczenia wy

nosić będą blizko 2000 rb. rocznie. Oprócz tego suma opłat za 
zakup lat wstecz wyniesie jednorazowo 10000 rb. Jak powiedzie
liśmy wyżej, połowę tych sum zobowiązał się wpłacać hr. Zamoyski. 

Wyrazić przytem należy nadzieję, że obywatelski czyn hr. 
Zamojskiego znajdzie godne naśladownictwo w szerszych sferach 
naszego ziemiaństwa tudzież wśród wy,pitniejszych przynajmniej 
przedstawicieli przemysłu i handlu i odbije się doniosłem echem 
we wszystkich sferach zainteresowanych w potrzebie1należytego 
uregulowania stosunków pracy i załatwienia tej sprawy w najpo
myślniejszy sposób dla ogólnego dobra kraju. 

t()'; Hr. Potoccy, właściciele dóbr [Bałanowieckich w pow. 
olhopolskim na ?odolu, wszystkim swoim oficjalistom i służbie 

przeznaczyli stałe gratyfikacje, wdowom zapewnili utrzymanie do
żywotnie, jak również starszym wiekiem oficjalistom, którzy już 
nie są w możności pełnić swoich obowiązków . Najważniejsze 

wszakże, iż zajęto się losem dzieci w wieku szko lnym oficja
listów służby . W tym celu ustanowiono stypendja, dające 

możność kształcenia dzieci. 
Powódż we Francji. Żywiołowa katastrofa burz i ulewn ych 

deszczów nawiedziła Francję. Znaczna część kraju znajduj e się 

pod wodą, mnóstwo osad zniszczonych doszczętnie, drogi i Iinje 
kolejowe niezdatne są do użycia na dłuższy okres czasu. Z miast 
ucierpiał najwięcej Paryz, w którym od roku 1876 nie widziano 
takiego wylewu. Ale w r. 1876 nawet największa powódź nie była tak 
groźną, jak obecnie, gdy cały Paryż jest podkopany, zwłaszcza 

skutkiem kolei podziemnej mieiskiej. tudzież innych Iinji kolejowych. 
Tunele kolejowe nie są jeszcze zupełnie obmurowane, więc woda 
rozluźnia ziemię i powoduje zasypywanip. tunelów. Niektóre e lek
trownie dzielnicowe przestały funkcjonować. skutkiem czego nie
które dzielnice paryskie pozbawione są światła . Mieszkania parte

rowe są zalane, a ruch ' odbywa się na łodziach. 
Woda uszkodziła również część sieci wodociągowej. i miesz

kańcom grozi brak wody do picia. W całem mieście daje się od
czuwać brak środków żywności, panuje więc ogromna drożyzna. Z 
powodu podniesienia się cen chleba, robotnicy i ubożsi mieszkańcy 
urządzili burzliwe demonstracje. Wśród robotników panuje wielka 
rozpacz; 100000 pozostało bez pracy. Wielką l i czbę bezdom

nych umieszczono w Panteonie. 
Począwszy od ' dnia 29-go stycznia woda zaczęła opadać i 

stale się już zmniejsza. 
Składki na rzecz powodzian nadchodzą ze wszystkich stron 

znaczne, dotychczas złożono 1414936 franków . 
Wyrok w sprawie Borowskiej. Borowska została uniewin

nioną. Prokurator zgłosił zażalenie nieważności. Ogłoszenie wyro
ku wywołało wśród publiczności niezadowolenie, manifestowane 
wcale niedwuznacznym szmerem. Borowska przyjęła wyrok spo
kojnie. W sferach kompetentnych przyjęto wyrok ze zdziwieniem. 
Zwłaszcza po wizji mieszkania Lewickiego spodziewano si~ s ka

zania Borowskiej przynajmniej na lat 5. 
Zgon uczonego. Zmarł w Warszawie Jakób Lewkowicz, je

d~n z naj młodszych uczonych po ls kich , pracujących na polu filo
zofji. Urodzony w Piotrkowie w r. 1882, kształcił się w S zwaj
carji, od lat sześciu zaś osiadł w W arszawie, poświęcając się pe
dagogice. W ciągu kilku lat z pod pióra jego wyszło kilka cennych 

rozpraw. 

KRO N I K A. 

W Czytelni Naukowej dziś referat p. A. Mackiewi
cza na temat .. Płeć i charakter", odczyta p. S. Stani

szewski. 
.. Wieczór pieśni polskiej ". Dwa lata minęły od czasu, 

gdy zamilkła .. Lutnia", sympatyczna instytucja , koncerty 
której niemało przyczyniały się do urozmaicenia życia 

I 
naszego miasta. Zam i lkła, bo z wyjazdem p. Niemirow
skiego zab rakło jej kierJwnika,-- chóry rozpierzchły się. 

I Zawdzięczając jednak energji niestrudzonego prof. H . 

I
I Kwiczali , który chętnie poś więca czas i pracę , gdy cho

~z i o dobro ogółu, instytucja ta obecnie została wskrze
I szoną i urządza jutro, ze współudziałem pań: Staniszew
I skiej, Sztangowej i Brzostowskiej, .. Wieczór pieśn.i pol
I skiej ", wieczór inauguracyjny, którym rozpocznie cały 

I szereg koncertów. Po koncercie zabawa taneczna. 

I Goście z Grodna. Na dzie ń 5 i 6 marca zjeżdża do 
I Suwałk grono amatorów z Grod na, którzy odegrają w sali 

l
, Res ursy Miejsk iej dwie sztuki Zapolskie j: .. Ich czworo" i 

.. Moralność p. Dulskiej" . Cel--pom oc uczącej się mło-

l
, dzieży , mówi za siebie, niezawodnie też zgromadzi na te 

dni liczną publiczność zarówno z miasta jak i okolicy , 

l ~~ł:~~~~a, użZen::i:~~y T -wa Grodzieńsk i ego 'cieszą się za-

I Ze stowarzyszeń. W dniu 30 z. m. odbyło się 
I ogólne zeb ranie czł onków stowarzyszenia "Kuchni Współ-

dzielczej" . 
Sprawozdanie roczne (około 16000 rb. obrotu) wy

kazało, że instytucj2. roZw ija się względnie dosyć po
myślnie, a postawione pytanie , czy nie należy jej zam
knąć, spo tkało się z bardzo s ilną opozycją. Jest nadzieja, 
że przy dobrej wol i i chęci zrozumienia, własnego intere
su ze strony stowarzyszonych, będziemy mieli z czasem 
zupełnie zadawa l ające rezultaty. Chodzi tylko o to, aby
śmy wobec tego niedawno narodzonego i niezupełnie 

jeszc:ze pewnego swych kroków dziecka , nie stawali w 
tak bardzo lub!anej ro li bezwzględnych krytyków, a na
to miast postarali się wniknąć w istotę rzeczy i według 
możności podparli to dziecko życzliwą radą lub czynną 

pomocą. J edna z Z(wządu . 
Sprawozdanie. Wręczone mi 80 rb. 4 kop. z wie

czoru tańcującego, urządzon e go przez p. Marję Zawadz
ką na wpisy dla niezamożnych uczenic mojego zakładu 
naukowego, rozdzielone zostały pomiędzy 4 uczenice, a 

mianowicie:- J. D. uczenica VII klasy otrzymała 40 r. , 
B. R. kI. VII--20 r. , M. S. kI. V-lO r. 4 k., Z. C. 

kI. IV-lO r. 
W imieniu uczenic składam p. Marji Zawadzkiej 

serdeczne podziękowanie za trudy kłopoty, podjęte przy 

urządzeniu zabawy , K. Żu,lińska. 
Zabawa taneczna, urządzona w Lutni w dniu 1 lu

tego b. r. staraniem Związku Nauczycielskiego-zwłaszcza 
inicjatorów-gospodarzy pp. Sąd aga i Trzcińskiego·--była 

dowodem, czego można dokonać przy staraniach i energji 
nawet w tak trudnych warunkach pod względem estetyki , 
w jakich znajdują się Suwa/ki. Ciemny i dosyć ponury 
wygląd Lutni zmienił się do niepoznania; umajone ziele

nią przedsionki wabiły gości tajemniczym wdziękiem świe
żości leśnej, a udekorowana kwiatami i lampjonami sala 
tchnęła weselem i żądzą zabawy. Wszystko, co tylko 



~ 5. TYGODNIK SUWALSKI. 7 

:nożna było uczynić dla urozmaicenia i uprzyjemnienia 
zabawy, 'zrobili uprzejmi gospodarze, a zarząd Lutni i 
restaurator p. Jankowski w miarę sił i możności w tern 
dopomogli. 

Śród kwiatów i zieleni migały pary, uśmiechnięte, 
rozbawione. Zdawało się, że Niekłamar.a Wesołość, wędru

jąc po szerokim świecie, zabłądziła na chwilę do Suwałk, 
a:by pokazać mieszkańcom, jak wygląda jej ob licze . 

I I Poprzednie zeszyty przedstawiają się nie mniej interesująco. 

I 
Ziemia wydawana jest nade r starannie, na dobrym papierze, z pięk

nem i ilustra.cjami. 

'I Cena prenumeraty z przesyłką pocztową- 6 rb. 50 k. rocznie 
Adres- Warszawa, Al. jerozoI. Ne 29. 

I 
Sprostowanie. W Ne 4 "Tyg." w artykule wstępnym "Ze 

spraw szkol nych" na 1 str. w II szp. po słowach «zaproszeni 

przez Rad ę Opiekuńczą > opuszczono do grona członków zatożycieli. 

-' W Ne 4 w artykule "Stosunki litewsko-polskie w oświe-

Szczytem urozmaicenia był " walc błękitny" . - Pogasły 

lampy i, jak na skinienie wróżki, w sali zapanował półcień 

kolorowych lampjonów; przystosowane do chwili ciche tony i 
walca płynęły jakby gdzieś zdala·-od pól i lasów. Przy - I 

cichł gwar, zapanował jakiś nastrój uroczy, zdawało się, że ! 

słychać tylko bicie serc i westchnienia, przerywane szele
stem wirujących rozmarzonych par. 

tleniu ideowem" na str. 3, w I szp. , wiersz 33 od góry zamiast 

"szlachetnej" Polski, powinno być sz locheckiei. 

--" __ I~--

O F I A .R Y: 

Na Szkołę Handlową. 

Pp. Marja i józef Wietccy zamiast kart wejściowych na za

bawę taneczną w d. 1 lutego-2 rb. 

Sala wyglądała jak bajka. Bawiono się długo-długo ... 
a jak się bawiono , powiedzą o tern każdemu ciche wes

tchnienia, które na wspomnienie tej cudownej nocy pły· 

nąć będą gd zieś w nieznaną dal z niejednej rozkołysanej 

tą chwilą duszy. 

Kosze ubogich. W jednym z ostatnich ~~ " Wiado
ści Códziennych" pomieszczonoa rtykuł pod tytułem "Ko
sze Ubogich" - właściwiej możnaby to nazwać odezwą do 
ludzi zamożnych, polecającą ich pieczy ubogich. 

Odezwa pisana serdecznie, cieplo , z miłością bliźnie

go, i każe myśleć, że małe rzeczy, dobrze zo rganizo
wane i wykonane, prowadzą do większych , są cemen

tem , łączącym całość. Owe " Kosze Ubogich" wydają 

mi się projektem ziszczalnym i bardzo sympatycznym. 
Z pewnością prawie wszyscy oddają biednym zużyte 

ubranie, bieliznę i wogóle rzeczY, zbędne w domu; czy 
wszyscy są jednak pewni, że oddali je n3jbiedniejszym , 
najbardziej potrzebującym, i czy temu nie zaradziłoby 

rozdawni ctwo odzieży z jednego miejsc~-z przeprowa
dzeniem pewnej kontroli, by uniknąć wyzysku. Nieraz słowo 
od czynu dzieli mała zapora; trochę pracy i starania mo

że ją przełamać. Jeżeli więc "kosz ub:ogich" znajdzie 
sympatję innych Pań i zechcą one odsyłać rzeczy nie

potrzebne do p. dr .. Noniewiczowej, która l')a ten cel ·ofia
rowała pokój, to wkrótce możnaby się zabrać do przera

biania ubrań więcej zniszczonych na mniejsze , dziecinne , 
do łatania bielizny i zaopatrywania w nią dzieci przede

wszystkiem, bo jakże one są brudne, obdarte, nagie prawie , 
a tak ich dużo, że niepodobna wyrwać wszystkich ani tym 

brudom, ani tej nędzy; nadzieja zmniejszenia liczby 
ofiar nieszczęśliwych może być zachętą do pracy. 

Izba Sądowa Warszawska zjeżdża do Suwałk na 
dzień 27 lutego w celu osądzenia spraw politycznych. 

Z p I S M. 
"Ziemi " jedynego tygodnika, poświęconego wyłącznie krajo

znawstwu narodowemu, otrzymaliśmy Ne 4. Pismo to, założone sta

raniem Polskiego T -wa Krajo znawczego pod hasłem "Pozna.j 

swój kraj, abyś go tem gorącej miłował", zasług uje' na szczere za
interesowanie i poparcie ze strony szerokiego ogółu. 

Na tre ść Ne 4 "Ziemi" złożyły się prace następujące: ,,0 po

trzebie słownika imion własnych" -Zygm unta Glogera; Dwory, 

zamki i pałace-2 "Dwór w Ubiel u (z 1 ilustr.); ,,0 poży·tku i 

sposobie prowadzenia spostrzeżeń deszczowych ' (z 2 ilustr.); 
"Chodel" (z 2 ilustr.); "Lud Polski na Górnych Węgrzech" G. 

Smólskiego; "W obozie ni eprZyj aciół III-ie-St. Thugutta; " Gawędy 
Krajoznawcze II" -Boroty. Nowe książki. Kronika Krajoznawcza. 

Od Administracji. Ilustracja poza tekstem . "Brama zamkowa w 

Białej Podlaskiej." 

Stałe składki na Szkołę Handlową. 

Pp. Gąsiorowsk i-5 r., Górnicka 50 k., jaroszewiczowa-

50 k, Kuc zewski - 1 r., Kwi czala - 33 k., Nieświckij-50 k., Ni
klewsk i- SO k., Radomski- 50 k., Rutkowski - 33 k., Sądag-1 r., 

ks. Stanie wicz--1 r.. Szarras - 50 k., Trzciński-- 50 k., Wegner 

- 50 k., Zielonka -50 k.; na ręce p. Slaniszewskiego-Zofja 

Smolska- 15 r., Gus taw Zabłocki-· lOO r. Ad. Wańkowicz-50 r 
( nie zaś 12, jak mylnie wydrukowano w Ne 4), L. Wnukowski z 
Bendr-25 r. 

Na wpisy dla niezam . uczenie pensji p. Żulińskiej. 
Zamiast bytno ści na wieczorku na niezamożne uczenice- p. 

Niefiedowiczówna- 1 r. 

o g ł O S Z e n i a. 

W niedzielę, d. 6 lutego, o godz. 10 rano odbędzie się 

w Szkole Handlowej zwykła miesięczna konferencja Ro

dziców z Radą Pedagogiczną. 

Z .powodu zmiany interesu sprze
dają się gotowe pomniki nizej 
kosztu, za gotówkę i na wypłatę 
za poręczeniem wekslowem- w 
fabryce A Ii t o n i e g o B a l a n o 

l 

w Suwałkach. 2-6 

SPECJ'ALnA STOLARNIA 
PODEJMUJE SIĘ 

opakowania, przeprowadzek i odświeżania mebli 

ROMAN GREL i S-ka 
Warszawa, ul. Żurawia 28 telef. 101 - 34. 

1- 15 

Jest do sprzeda~ia lub wynajęcia 
FO'RT EP JA N ~ftJ dobrym stanie. 
Wiadomość: Suw·atki. ul. G~ewna 

N2 36, 
1-4 
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ZUPELNIE BEZPLA TNIE! ! ! 
TO NIC NIE KOSZTUJE!!! 

Każdy ż'ldaj'lcy otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawieraj 'lcf! pewny 
ŚRODEK przeciw REUMATYZMU I PODAGRY. 

Drugi czas ci erpiałem na REUMATYZJ\oI i potla;;r~, 
lecz żaden środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, 
lekarze zaś uważali cho robę mf! za ni culeczalną · Po l 
uprywie pewnego czasu udało mi się zestawić lekarst'vo 
z 5 zupełni e nieszkodliwyeh części i uzywaj 'lc środek ten I 
bardzo krótki czas, zdołałem wy leczyć si ę zupełn ie . 
Następnie probowałem dawać to samo lekarstwo lllym i 
znajomym i sąsiadom, cierpiacym na reumatyzm, .i ak I 

również chorym leczacym się w szpitalach na tę chorobę, j' 
a osiągnięte rezultaty wprost zdumiewały naj poważn i ej
szych lekarzy, którzy przyznali, że wynaleziony przezemn ie I 
środek leczniczy jest naj pewniej szy, przeciw tej chorohie. 

Od tego czasu zdołałem za ' pomocf! tego ś rodka 
wyleczyć już setki osób, które skutkiem choroby tej stały J 
się niedołężn emi kalekami, nie mogącemi ani j eść, an i 

oI>~,~;:ó::u'.t!,;~. ubierać się bez pomocy drugich z tych wi elu w wiekll 
."'... . lat 60 do 75, cierpiących na REUMATYZM od lat 30. 

J estem tak pewien sku tecznego działania tego środka leczniczego, iż 
postlmowiłem rozesłać bezpłatni e kilkaset paczek, aby dać możność licznym 

zastępom chorych skorzystać zeń. 

z:Ts:i::. d:!~':i::a 
e)utoIic~t1ellO llrtikularnero 

reuml\tylmn . 
TIP. pierwuJ. 

'N! 39744 0 -4- 5 

Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, 
iż chorzy, których lekarze oraz na kuracji w szpitalach 
uważaj f! za nieuleczalnych mogą być zupełnie wyleczeni. 
PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWAGĘ N A TO, IŹ NIE 
Ź4DAM ŹADNEGO HONORARJUM, lecz proszę 
ty lko zakomunikować mi, iż ,V. P. życzy sobie otrzymać 
b'lzpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, 
wymieniając nazwisko swe i dokładny adres w j ęzyku 
polsk im. O ile środek ten okaże się W . P. potrzebnym 
w większej i lości, to zaznaczam, iż cena ' tego jest bardzo 
umiarkowana. N ie pragnę, bynajmniej zbogacić się, 
przeciwnie za .. ! pragnę tylko aby wynalazek mój przyniósł 
największą ulgę cierpiącym na tę chorobę · , 

Pro~zę zwracać się na kartach pocztowych o 
frankowanych marką 4 kop. do M. K T rejser, li 1' 6, 

Bangor Houae. Shoe Lane. K C. , London. E ngland. 

PARY5KA FABRYKA GILZ fI'ł' DUWfł NA wKIJOWIE. 

r 
G I LZY 

DUWRHij 
WSZ~DlIE! 

, 

BOfł X"L N, 42 139- 8-40 I 

PŁYN KREM -ochronny do t warzy przeciw dla cery chropowatej, prze
pryszczom, wągrom i wszel- ciw świądowi , ozięblin . i 

ki m zakażeniom cery. wszelk. zaczerwienieniom. 

Odświeża . wybiela i udelikatnia. 

Nader ważne dla Panów i dla Pań. 

Gł. skład-apteka Zamenhofa, Warszawa. 

BEZ ZAPRZECZENIA, 
że prawdziwe .wino "St. Raphael, Kompanji wina S1. 

Raphael Valence (Drorne ) we Francji 

Z TĄ MARKĄ 
JEST toniczne; wzmacniające i podnie

cające siły , pomaga trawieniu i znakomite w smaku WINO. 
WYSTRZEGAĆ się PODRABIAŃ. 

Każda butelka zaopatrzona 
lub Odeskiej komory celnej. 
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Poszukuję dzierżawy dużych jezior w gub. 
Suwalskiej. Adres: Kupiszki, Kowien. gub., 

Henrykowi Grotkowskiemu. 

Majątku 10-13 wlók poszukuję· Wiadomość o klasyfi
kacj i, inwentarzu , zabudowaniach proszę adresować: 

Warszawa, Plac Grzybowski , N~ 3. m. 9, A. Margoński 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
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